
O  wojennych zapędach Rozenka już było. Przyznaję bez bicia, żartowałem 
z jego wojowniczej postawy i byłem przekonany, że poprzestanie wy-
łącznie na groźnym pohukiwaniu, tak jak reszta niespełnionych żołnie-

rzy. Myliłem się. Gość - jak widać poniżej - podszedł do sprawy poważnie 

Gdyby tylko dodać kapelusz z piórkiem i opaskę na ramię, mielibyśmy wypisz-wy-
maluj członka paramilitarnej formacji, utworzonej w Niemczech pod koniec II wojny 
światowej. [Autocenzura] mać, czy nikt mu nie podpowiedział, że wygląda cokol-
wiek śmiesznie, a dla osób znających historię oraz ikonografię tego okresu, skoja-
rzenia z Volkssturmem, będą aż nadto widoczne? 

A tak na serio. Taki pseudo lans nie przystoi politykowi, a szczególnie parla-
mentarzyście. Określeniem „kacap”, Rozenek osiągnął zaś poziom językowy Pawło-
wiczowej. A myślałem, że nikt jej nie dorówna. 

 
 
 
 
 
 
 
 

https://igiifp.github.io/assets/files/INF-171Rozeneknawojnie.pdf

